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Gestem, pełnym osobliwego znaczenia, było zaproszenie przez Mussoliniego p. ministra Józefa Becka, by wsiadł do piloto= 
wanego przez Duce samolotu, którym obaj mężowie stanu przelecieli ponad miastami, założonemi przez faszystowską italję 
na miejscu dawnych Błoć Pontyjskich. Na zdjęciu Benito Mussolini i min. Beck, wysiadający z samolotu po wylądowani:: 


` 
KSI ZQWCZĘENKO 
1937 
Nauczona bolesnemi doświadczeniami przeszłości, Polska odrodzona zdaje sobie sprawę z tego, że najsilniejszą gwarantką jej mocarstwowego rozwoju 
a temsamem i prawdziwej niepodległości, jest potężna, nowocześnie zorganizowana i zaopatrzona armja. Stąd ogólnonarodowe znaczenie osoby Tego, 
który w czasach pokoju przeprowadza to ważne dzieło, a w razie potrzeby będzie najwyższym strażnikiem granic naszego państwa. W dniu imienin 
Marszałka Edwarda Smigłego-Rydza, następcy i spadkobiercy Wielkiego Twórcy wskrzeszonej Polski, w dniu 18 marca, kiedy całe społeczeństwo 
śle Mu najserdeczniejsze życzenia wykonania wszystkich Jego zamierzeń, Redakcja „Światowida“ reprodukuje najnowszy portret Dostojnego Sole- 
nizanta pendzla Konstantego Szewczenki, wykonany dla Kasyna Oficerskiego Marynarki Wojennej na Oksywiu w Gdyni. 
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Foto „Zachęta* Warszawa 


Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski — według jednego z 


Dzień 19 marca, święto Patrona 
Wskrzesiciela Polski był przez długie 
lata dla całej Polski świętem rado- 
snem. Ponad wszystkie oficjalne uro- 
czystości przebijało się w tym dniu ser- 
deczne umiłowanie Solenizanta, wyra- 
zające się w głęboko odczutych życze- 
niach, by Opatrzność zachowała Go 
nam na długie jeszcze lata i za to wszy- 


stko, co w trudzie niezmordowanym 
dla Polski działa, darzyła Go szezę- 


ściem osobistem... Od r. 1936 znikła już 
z dnia św. Józefa ta radość, ale jeszcze 


ostatnich zdjęć. 


wzmocniło się serdeczne przywiązanie 
całego narodu do Marszałka Józefa Pil- 
sudskiego, głęboka dla Niego cześć i 
wdzięczność. Mvśli nasze zdążają w dniu 
Jego Imienin obecnie ku tym miejseom, 
które związane są na zawsze z Jego 
ziemskiem życiem: ku trumnie Jego, na 
Wawelu spoczywającej, ku kopeu ma 
Sowińcu, usypanemu Mu przez wdzięcz- 
ny naród, ku cementarzowi wileńskiemu, 
gdzie Jego serce przytuliło się ma wiecz- 
ny sen do ukochanej Matki. 
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Kopiec Józefa Piłsudskiego na Sowińcu. 
Zdjęcia Ag. Fot. „Šwiatowid“. 


Trumna, z ziemskiemi szczątkami Józefa Piłsudskiego, spoczywająca 
w krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów Katedry wawelskiej. 


DO PIELĘG 


NACJI 


RĄK 


nowy krem 
specjalny 


Niezliczony zastęp pań znajdzie obecnie w nowym 
kremie do rąk Elida niezrównany środek, który 
uchroni je od troski o wygląd rąk. 

Nowy krem do rąk Elida usuwa szorstkość i zaczer- 
wienienie i zapewnia im gładkość i białość. Jest on 
niesłychanie oszczędny i niezawodny w użyciu. 
Wypróbujcie go dla dobra Waszych rąk. 


Tłumy Wiedeńczyków, manifestujące 

na ulicach na wiadomość o mającym 

się odbyć plebiscycie. Zdjęcie z dnia 
10 marca b. r. 

Keystone — Berlin. 


Po spotkaniu kanclerza Schusch- 
nigga z Hitlerem w Berchtesgaden 
wydawało się, że stosunki austrjae- 
ko-mniemieckie zostały na dłuższy 
okres .czasu uregulowane. Tymcza- 
sem już najbliższe dni zburzyły te 
nadzieje. Schuschnigg, jakby wy- 
prostował się, nabrał odwagi a 
w mowach swoich podkreślał, że 
Austrja dalej nie pójdzie na ustęp- 
stwa i że uczyni wszystko, by za- 
chować swoją miepodległość. Aby 
swą pozycję umocnić, kanclerz po- 
czął wyraźnie kokietować socjali- 
stów, którzy od znanych wypadków 
w 1935 r. znajdowali się poza na- 
wiasem życia politycznego i nawet 
obiecywał przywódcę związków za- 
wodowych dopuścić do rządu. 
Także żydom złożył Schuschnigg 
uspokajające oświadczenie, pomimo 
silnych nastrojów antysemickich, 
jakie dały się odczuć w ostatnich 


Po zajęciu Wiednia przez Niemców, mjr. Fey popeł- 
nił samobójstwo, zastrzeliwszy uprzednio swoją żonę. 
Nie mogąc przeżyć tej tragedji, syn majora, Herbert, 
także odebrał sobie życie. 

Wide-World Photos — Londyn. 
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Kanclerz Schuschnigg przybywa do Innsbrucka, 
witany przez Tyrolczyków. 
Wide-World Photos — Londyn. 


'ezasach w Austrji pod wpływem propagandy niemieckiej. 

Czując się mocno w siodle i licząc na poparcie państw, w któ- 
rych interesie leżało utrzymanie niepodległej Austrji, posta- 
nowił Schuschnigg za jednym zamachem wygrać kampanję 
o Austrję i postawić Niemcy wobec faktu dokonanego. Tym 
faktem miał być plebiscyt, wźktórymby obywatele austrjaccy 
przygniatającą większością 6Świadczyli się za wolną Austrją 
a temsamem przeciwko Axńschlussowi z Niemcami. 

Cała ta zręcznie pomyślana akcja” dyplomatyczna miała się 
rozegrać w błyskawicźnem tempiet W)tym celu Schuschnigg 
pojechał do Innsbrucka i tam wygłosił płomienną mowę, w któ- 
rej zapowiedzia! plebiscyt ną dzień 13 marca b. r. Liczył, że opo- 
wiedzą się za nim katolicy, monarchiści, gocjaliści, żydzi, po- 
stępowey, Tyrolczyey, nofi zwolennicy Frontu Ojezyźnianego. 

Ale Niemcy przecięły tę papierową robotę mieczem. Pod wpły- 
wem wieści z Wiednia kańclerz-Hitler zdecydował się działać 
szybko. Wysłał ultimatum do fządu austrjackiego, żądając za- 
niechania plebiscytu i dymiśji $chuschnigga, oraz grożąc, że 
na wypadek nieuwzględnienia tych żądań armja niemiecka 
wmaszeruje do Austrji. 

Pod wpływem tego ultimatum, Austrja skapitulowała. 
Schuschnigg podał się do dymisji a następcą jego został dr. 
Seyss-Inquart, którego pierwszą rzeczą było zażądać pomocy 
wojsk niemieckich, dla zapobieżenia walkom bratobójczym. 


LEB 


Kanclerz Schuschnigg wygłasza, prze- 

mówienie w Innsbrucku, zaznaczając, 

że dnia 13 marca br. odbędzie się w 

Austrji plebiscyt, który zadecyduje 
o jej dalszych losach. 

Photo Willinger — Wiedeń. 


Prośba ta została szybko wysłu- 
chana. Dnia 12 marca b. r. wszyst- 
kiemi drogami granicznemi zaczęły 
do Austrji wkraczać wojska nie- 


_ mieckie, witane radośnie przez lud- | 


ność. r i 

W ślad za wojskami przybył do 
Austrji także kanclerz Hitler, wi- 
tamy owacyjnie przez tłumy, a prze- 
dewszystkiem przez młodzież, która 
pomimo ucisku lgnęła do idei na- 
rodowo-socjalistycznej i do An- 
schlussu. 


W błyskawicznem tempie wojska ? 


niemieckie doszły do Wiednia i do 
Brenneru. 


Nowy plebiscyt został wyznaceć- | 


ny na dzień 10 kwietnia b. r. 
Amglja i Francja w obliczu wyg- 

padków  austrjackich zadowoliły 

się wysłaniem not protestacyjnych, 


PTWłochy zaś zachowały życzłiwą 
neutralność, za którą Hitler podzię-. 


kował Mussoliniemu  lapidarnyrm, 
ale jakże wymownym telegramem: 
„Mussolini, nigdy Panu tego nie za- 
pomnę*. 


Frei und Treu! 


Schuschnigg! 


Gültige Stimmzettel. 


MAusjónciben und zur Hbjtimmun 


g miis 


nehmen. 


Karta plebiscytowa, wydana przez rząd 


Schuschnigga. 
Wadn-World Photos — Londyn. 


Minister Spraw Wewnętrznych dr Seyss-Inquart, który we- 
zwał na pomoc wojska niemieckie do Austrji, „otrzymawszy 
nominację na kancłerza. Ostatnio został namiestnikiem Austrji. 

Wide-World Photos — Londyn. 
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Z chwilą objęcia rządów przez Seyss-Inquarta, podnieśli głowę 
austrjaccy narodowi socjaliści, Na zdjęciu grupa wiedeńskich 
hitlerowców z szyderstwem spoglądająca na połamane godło 
„Frontu Ojczyźnianego*, leżące teraz w prochu. 
Keystone — Berlin. 


w tretyzmie 
a: nerwobólach 
się 2-3 tabletekToga] 3 lub W 


stos i dziennie Toga jest dobrym [J 


zeciwbólowym 


dogal] 


z odkiem pr 


0,40 do 2,60 | 


Spółka Akcyjna 
„ w Poznaniu 


c 


Gdy rozgrywały się historyczne wypadki austrjackie, w Londynie buwił właśnie minister Spraw Zagranicz- 
nych von Ribbentrop, aby z Anglją rozpocząć. rokowania. Zdjęcie nasze przedstawia odjazd Ribbentro- 


pa w aucie z dworca w otoczeniu tłumów publiczności. Keystone — Berlin. 


Odlatujesz sobie poprostu i nie 
troszczysz się o dalszy los nowe- 
go obywatela tego świata. Wten- 
czas rozpoczyna się moje zada- 
nie. Od samego początku wzmac- 
niam wrażliwe ciałko i delikatną 
skórę dziecięcia. 

Wszyscy — bez względu na płeć 
i wiek — znajdują we mnie wier- 
nego towarzysza, gotowego każ- 
dej chwili do dodania skórze no- 
wej siły. A siła ta — to EUCERYT, 
środek wzmacniający idealnie 
skórę. Jemu zawdzięczam swą 
popularność. 
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NIEMCY 


WKROCZYLI 


Wojska niemieckie wkra- 
czają do Passawy. 
Atlantic-Photo — Berlin. 


D ia 12 marca b. r. 
godz. 7.22 preekioczyly 
pierwsze kolumny nie- 
mieckie granicę austrja- 
ćką pod Scharnitz. W a- 
wangardzie szedł 98-my 
pułk piechoty górskiej 
pod dowództwem płk. 
Tschórnera. Strażnik au- 
stnjacki podniósł bez 
protestu zaporę drew- 
nianą a licznie zgroma 
dzona ludność powitała 
Bawarczyków gromkimi 
okrzykami: Heil! 

Po krótkim postoju 
w Scharnitz przed szko- 
łą imienia kanclerza 
Dollfussa, wojska ru- 
szyły naprzód, kierując 
się na Innsbruck. 
drodze we s 
miejscowościach groma- 
dziła się wzdłuż ulic lud- 
ność, wiwatując na cześć 
okupantó 

(0) godzinie 12-tej w po- 
łudnie zmotor 
jednostki wjeżdżają 
Innsbrucka 

Na placu Marji Tere- 
sy przychodzi do ży Wio- 
lowej owacji ma rzecz 
wojsk niemieckich 

O godz. 1-ej zostaje ob- 
sadzona przełęcz Bren- 
ner. Wtedy to dowódca 
pułku 98-go w otoczeniu 
oficerów podchodzi do 
strażników włoskich i 
wygłasza do nich z pole- 
cenia Hitlera przyjazne 
przemówienie, oświad- 
czając, że odtąd Brenner 
będzie granicą pomiędzy 
faszystowską Italją i ma- 
rodowo-socjalistycznemi 
Niemcami. 

Przy obsadzeniu miej- 
sca urodzenia Hitlera, 
Braunau, bataljon au- 
strjacki przyłączył się 
do wojsk niemieckich, 
na znak braterstwa i 
przyjaźni. 

ciągu 24-ch godzin 
cała Austrja razem z 
Wiedniem została zajęta 


Chłopi  tyrolscy, 
witający wojska 
niemieckie, wkra- 
czające do Inns- 
brucka. 
Scherl — Berlin. 


Dziewczęta nie- 
mieckie wiwatu- 
jące na cześć nie- 
mieckiego żołnic- 
rza. 
Keystone — Berlin. 


Przemarsz wojsk niemieckich przez Salzburg. 
Ścherl — Berlin. 


przez wojska niemieckie. Zaraz potem została wydana pro: 
klamacja Hitlera, stwierdzająca, że Austrja staje się czę- 
ścią Rzeszy Niemieckiej. 

Zmiana stosunków w Austrji wywołała panikę wśród 
tych sfer, które nie sprzyjały kierunkowi narodowo-socja- 
listycznemu. Zaczęła się ucieczka ludzi i kapitałów. 

Kanclerz Schuschnigg wbrew pogłoskom nie opuścił Au 
strji, lecz pozostał w Wiedniu. Wdowa po Dollfussie zna 
lazła schronienie w Czechosłowa Wielu emigrantów 
politycznych wyjechało do Francji, Szwajcarji i Węgier. 
Szczególne przygnębienie wybuchło wśród ZNÓW Prezy- 
dent Miklas ustąpił. 

Wiedeń przeżył dzień szału i radości. Tłumy przewalały 
się przez ulice, skandując głośno: „Jeden naród, jedno pań- 
stwo i jeden wódz“ i ciesząc się, że skońc yły się czasy 
niepewności i że dla Austrji, złączonej w całość z potężną 
Rzeszą, zaczyna się nowa era. 
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APOTHEKE 


Mily 


Manifestacja na rzecz armji 
niemieckiej na placu Marji 
Teresy w Innsbrucku. 

Scherl — Berlin. 


Kanclerz Hitler na balkonie ratusza w Linzu przyjmuje 


hołd tłumów. 
Atlantic-Photo — Berlin. 


Dnia 15 marca b. r. o godzinie 17-tej 
przybył do Wiednia kanclerz Hitler 
w otwartem aucie, przebywając drogę 
z Linzu z przeciętną szybkością 80 km 
na godzinę. 

Przed hotelem Imperial, w którym 
zatrzymał się Hitler, zebrały się nie- 
przeliczone tłumy. Nad miastem krąży- 
ły samoloty. Późno wieczorem na bal- 


"»Wszyscy mnie znają — wszyscy mnie mają! 
Wszyscy mnie lubią i używają 


konie ukazał się Fiihrer i wygłosił 
krótkie przemówienie, w którem zazna- 
czył, że „państwo niemieckie, takie, ja- 
kie jest dzisiaj, nie zostanie więcej 
przez nikogo rozbite. Żaden kryzys, ża- 
dna groźba nie może złamać tej przy- 
siegi“. Przemówienie Hitlera przyjęli 
Wiedeńczycy szałem radości i okrzyka- 
mi entnzjazmu. 


Pasta do zębów NIVEA czyści zęby 
dokładnie i odświeża znakomicie ja- 
mę ustną, a przy tym jest łagodna 
w smaku. - Pasta do zębów NIVEA 
składa się z najczystszych, wyboro- 
wych surowców, wytwarzana jest w 
ściśle higienicznych warunkach i o- 
pakowana higienicznie w cynowych 
tubach. 


Duża tuba zł. 1,50. Mniejsza zł. 1,-. 


PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu 


Pięcioraczki nie są już nie- 
mowiętami! Stają się one pięk- 
nymi, małymi dziewczynkami 
i trzeba stwierdzić, że są nawet 
zalotne. Przyzna Pani, że mają 
cudowną cerę. Możesz „mieć 
piękną cerę, używając Palmolive, 
ich mydła oliwkowego. Jak 


PIĘĆ RAD MA WIĘKSZĄ WARTOŚĆ, NIŻ JEDNA! 
USŁUCHAJ RADY PIĘCIORACZKÓW I 


Reprodukcja wabroniona. Wszelkie prawa rastrzezone, 


SHAMPOO PALMOLIVE PIELEGNUJE WŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIVE CERĘ 


kojąco i łagodnie działa na skórę 
piana mydła Palmolive — rzeczy- 
wiście odmładza! 

Nie zaniedbuj swej urody i kup 
dziś jeszcze 3 kawałki tego mydła. 
Mydło Palmolive, które Pani ku- 
puje, jest tym samym mydłem, ja- 
kiego używasię dla Pięcioraczków 


Składanie ba+ 
woła w ofierze 
bogu. 


„Władca* 
plemienia Moi. 


z 
Sd 
SES % 
zd rę 
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Oficerowie francuscy w go- 
ścinie u plemienia Moi. 


oss który zabłąka się w niedostępne 
góry wschodniego Annamu, w okolice Djirinę, 
Methuot, Khontum, wśród których nie brak 
miejsce, gdzie nigdy dotychczas nie postała no- 
ga Europejczyka, turystę takiego, który od- 
ważyłby się na tę trudną i niezbyt bezpieczną 
wycieczkę, czekają wrażenia niecodzienne. Naj- 
pierw — niewypowiedziane piękno dzikiego, 
ponurego w swym pierwotnym majestacie kra- 
jobrazu. Po drugie — mieszkańcy tych gór, na- 
leżący od plemienia Moi najbardziej oryginal- 
nego i dziwacznego w Indochinach, a prawdo- 
podobnie — jednego z najdziwniejszych na 
świecie. 

„Moi“ znaczy po annamieku „dzikus“. W da- 
nym wypadku nazwa ta nie jest zupełnie traf- 
na, gdyż Moi są raczej prymitywni niż dzicy. 
Nikomu krzywdy nie-wyrządzą, o ile pozosta- 


D PIERWÓTNYCH SZCZEPÓW INDOCHIN 


wić ich w spokoju i uszanować ich swo- 
bodę, do której są fanatycznie przywią- 
zani. Nie uznają oni żadnej władzy ani 
autorytetu. Nie istnieje dla nich wła- 
dza państwa ni plemienia, starszyzny 
ani gromady, ojca ani matki. W rodzi- 
nie Moi nigdy ojciec nie rozkaże nice 
dzieciom ani żónie. Wogóle pojęcia 
„rozkazu“ i „posłuszeństwa są dla Moi 
tak samo obce, jak pojęcie władzy. 
Każda rodzina, a w niej każda jedno- 
stka, rządzi się tak, jak się jej podoba. 
Władze francuskie miały z tym dziw- 
nym szczepem niemało kłopotu, zanim 
doszły z nim do względnego choćby po- 
rozumienia i doprowadziły do jako ta- 
ko znośnych stosunków. Osiągnęły zre- 
sztą ten rezultat tylko za cenę całko- 
witego dósintćressement we wszyst- 
kiem, co dotyczyć mogłoby wewnętrz- 
nego życia szczepu. 

„Moi* nie znają kłamstwa ani kra- 
dzieży. Kłamstwo jest im poprostu bez- 
użyteczne. Poco kłamać, skoro nie trze- 
ba nikomu zdawać sprawy ze swych 
czynności, przed nikim tłumaczyć się, 
nikogo się obawiać? Bo Moi nie boją 
si^ absolutnie nikogo ani niczego. Wi- 
dać to odrazu, od pierwszego zetknięcia 
się z tem plemieniem. W przeciwień- 
stwie do Annamitów patrza oni Furo- 
pojczykowi prosto w oczy, pogodnie 
i śmiało, z poczuciem włas..ej niezależ- 
ności. Kradzieży nie znają, bo cóż kra- 
dliby? Nie posiadają dosłownie nie, po- 
za lancą, którą potrafią po mistrzow- 
sku władać. Nie mają nawet ubrań. Za- 
rówqąo mężczyźni jak i kobiety noszą 
jedynie opaski na biodrach. Kobiety 
nie okrywają nawet piersi. Dzieci bie- 
gają całkiem nagie. Przed umieszczone- 
mi wysoko na palach chatami, do któ- 
rych dostać się można tylko po mocno 
mewygodnej drabinie, widuje się sceny 
zupełnie idyllyczne w swej pierwotno- 


ści. Zwłaszcza wieczór i noc obfitują 
w tym względzie w charakterystyczne 
obrazki. Grupy prawie nagich postaci 
otaczają wielki ogień, krzesany jeszcze 
dość często zapomocą hubki i krzesiwa 
i pieką nań kawał zwierzyny. padłej od 
lancy. 

Jedynym autorytetem, jaki uznają 
Moi w pewnym stopniu (raczej dorad- 
czym) są czarodzieje, których ranga 
i znaczenie odpowiadają mniej więcej 
'andze szefa innych plemion. Wpływ 
czarodziejów jest niezwykle wielki 
i władze francuskie muszą się liczyć 
z nimi. 

Pochodzenie Moi jest dla etnografów 
zupełną zagadką, nad którą głowią się 
od wielu lat największe powagi nauko- 
we. Istnieje w tej materji bardzo wiele 
hipotez, wśród których najwięcej szans 
prawdopodobieństwa zdaje się mieć 
teorja o ich malajsko-polinezyjskich 
właściwościach rasowych. Zresztą, 
między poszczególnymi szczepami Moi 
zachodzą tak znaczne różnice antropo- 
logiczne, że studja nad nimi są ogrom- 
nie utrudnione, dialekty ich zaś są tak 
niepodobne do siebie, że często dwa są- 
siadujące ze sobą szczepy nie mogą po- 
rozumieć się między sobą i uciekają się 
zwykle w takich wypadkach do pomo- 
cy.. misjonarzy katolickich. 

Nie ulega wątpliwości, że Moi, liczą- 
cy dziś zaledwie paręset tysięcy osobni- 
ków, byli niegdyś znacznie liczniejsi, 
stopnieli jednak pod naporem wielu 
najazdów zbrojnych, siamskich, chiń- 
skich, annamiekich i kambodżyjskich. 
Prześladowani. szczuci jak dzikie zwie- 
rzęta, schronili się w swe niedostępne 
góry, gdzie wymierają zwolna. Za lat 
kilkadziesiąt nie pozostanie z nich naj- 


Młoda dziewczyna u źródła. 


Wojownicy plemienia Moi. 


prawdopodobniej ani Śladu. Znik- 
nie z powierzchni ziemi jeden z naj- 
ciekawszych, najbardziej oryginal- 


nych i charakterystycznych SZCZE- 
pów tej części Azji. 
Roman Fajans. 


W tych dniach w salonach Prezydjum Rady Mi- 
nistrów staraniem p. Germiny Składkowskiej, 
małżonki Premjera, odbył się podwieczorek dla 
Warszawskiej Drużyny Harcerzy im. Stefana Że- 
romskiego, oraz młodzieży kresowej ze Związku 
Osadników „Ognisko“. Obie te organizacje wyka- 
zują dużą żywotność i mogą się poszczycić wielkim 
dorobkiem na polu wychowawczem, sportowem 
i t. d. Po rozlosowaniu pomiędzy młodzież warto- 
ściowych fantów w postaci książek, rowerów, pi- 
lek footbalowych i książeczek oszezędnościowych, 
młodzież odśpiewała pieśni żołnierskie i ludowe 
i zgotowała p. Premjerowej serdeczne owacje. Na 
zdjęciu p. Premjerowa w otoczeniu harcerzy w sa- 
lonach Prezydjum Rady Ministrów. 

$ Ag. Fot. „Światowid“‘. 


PRZESILENIE 
E FRANCJI. 
JJ 
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Francuski premjer Chautemps ustąpił, ponieważ 
socjaliści nie chcieli mu udzielić żądanych pełno- 
moenictw. Następcą jego został leader socjalistów 
Leon Blum, który równocześnie objął tekę mini- 
stra Skarbu. Sprawy zagraniczne powierzono Paul 
Boncour'owi. Na zdjeciu premjer Blum, udziela- 
jący wyjaśnień dziennikarzom. 

Scherl, Berlin, 


FRANCUSKI GOŚĆ 
W POLSCE. 


Do Warszawy przybył Maurice Duperrey (na 
zdjęciu), prezes klubu „Rotary International“, wy- 


bitny przemysłowiec. Na cześć jego odbył się 
w stolicy bankiet w obecności inż. Piotra Drze- 
wieckiego, prezesa Polskich Klubów Rotarjań- 
skich. Ag. Fot. „Światowid“. 
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ZRÓDŁO 
MŁODOŚCI 


Średniowieczni alchemicy czynili 
nadludzkie wysiłki w  tęsknym 
poszukiwaniu za źródłem młodo- 
szukali na 


ści ... _ Niestety 


próżno. Dzisiejsi, nowocześni 
fachowcy, pracujący wespół 
z uczonymi naszych czasów, 
zdołali zgłębić tajemnice odzy- 
skania urody. Najcudowniejszy 
preparat Elizabeth Arden—Gland 
Cream — zawiera własności 
przywracające życie delikatnym 
tkankom skóry. Jeśli twarz i 
szyja wychudzone są po wyczer- 
pującej chorobie, jeśli podeszły 
wiek sprawił, że skóra stała się 
szorstka, 


wiotka, wysuszona i 


należy stosować regularnie 


Giand Cream Elizabeth Arden. 


Gland Cream Elizabeth Arden kosztuje 
zl.52 


RDEN$Ś 
BETHARZ saw 
euzan 


Preparaty Flzahoth Arden sa do nabycia w agenturach wszystkich wiekszych miast w Polsce. 


BAL POLSKI 


we Wiedniu. 


W Wiedniu odbył się jubileuszowy bal studentów Polskie- 
go Akademickiego Stowarzyszenia „Ognisko“, które w roku 
bieżącym obchodzi 75-lecie swego istnienia jako najstarsza 
organizacja polska w stolicy dawnej monarchji Habsbur- 
gów. Gromadząc w swoich murach polskich studentów 
wszystkich wszechnie wiedeńskich „Ognisko* wyrobiło sobie 
poważne stanowisko zarówno wśród miejscowej Polonji, jak 
i całego tamtejszego społeczeństwa. Wyrazem tego powszech- 
nego szacunku był również i tegoroczny bal jubileuszowy, 
z którego podajemy tutaj na zdjęciu komitet honorowy z po- 
słem pełnomocnym min. Janem Gawrońskim (na zdjęciu 
w środku w trzecim rzędzie) na czele. 


Z POD BIEGUNA 


Przed 9-ma miesiącami ekspe- 
dycja sowiecka pod kierunkiem 
Papanina została przez samolo- 
ty wysadzona w okolicy Biegu- 
na Północnego, gdzie na potężnej 
krze rozbiła obóz i rozpoczęła sy- 
stematyczną pracę badawczą. Po- 
woli kra zaczęła się oddalać od 
Bieguna, porwana przez prądy 
morskie i zaczęła posuwać się 
w kierunku południowym ku wy- 
brzeżom  Grenlandji, topniejąc 
wskutek coraz silniejszego dzia- 
„łania słońca. Na ratunek zagrożo- 
nej ekspedycji pospieszyły dwa 
sowieckie łamacze lodów pod kie- 
runkiem prof. Schmidta, dotarły 
do krv i ekspedycję uratowały. 
W drodze powrotnej prof. Schmidt 
i jego ludzie zatrzymali się w Ko- 
penhadze, skąd pochodzą nasze 
zdjęcia. 


Kierownik akcji ratowniczej prof. Schmidt  Radjotelegrafista obozu Papanina Krenkel (po lewej) w rozmowie 
przed mikrofonem w Kopenhadze. z prof. Zukofjjem w Kopenhadze. Wide.World Photos, Londyn 
Wide-World Phatos, Londyn, i 


PUDER PERFUMY AE- AA 
WODA KWIATOWA SES 


„Polska mocarstwowa — jedynie na 
skrzydłach“. 


m e © 
mozecie Wasze włosy 
"AR . e 
własciwie pielegnowac! 
dyż mycie głowy nowym szamponem "Bez Mydła” 
zarna główka wyklucza całkowicie szkodliwe 
działanie, nieuniknione przy szamponach zawiera- 
jących mydło. 
Wolny od składników alkalicznych, uniemoż- 

liwia osadzanie się łupieżu i zapobiega pęcznieniu 
włosów. Nie pozostawia również żadnego osadu 


wapiennego, który pozbawia włosy połysku i 
właściwej barwy. 


w US, e PESAS ANE i GN 
dh o A czt f zz AŻ j; wada 


Policja amerykańska aresztowała wodza Indjan 
Osceole w Miami na Florydzie za zastrzelenie In- 
djanina Billy'ego. W śledztwie Osceola zeznał, że 
musiał uśmiercić Billy'ego, ponieważ ten powalił 
ua ziemię i podeptał nogami jego ciężarną córkę, 
co wedle odwiecznych praw indyjskich jest karane 
śmiercią. Sąd uniewinnił Osceole. Zdjęcie przed- 
stawia moment prowadzenia do sądu przez poli- 
ejantów zgrzybiałego wodza Indjan. 

Wide.World Photos, Londyn, 


"Bez Mydła” jest to szampon nie-alkaliczny 
i jak sama nazwa wskazuje — nie zawiera mydła. 
Po umyciu włos jest czysty, błyszczący, pozostaje 
elastyczny i zdrowy. Dlatego też łatwiej i dłużej 
zachowuje ondulację. 


Wypróbujcie bezwzględnie przy najbliższym 
myciu włosów ten nowy szampon. Będziecie za- 
chwyceni wspaniałym wynikiem! 


re 
aeea X 


PROSZKI 
MIGRENO-NERVOSIN 


| BEZ MYDŁA” 


c ł b Bóle głowy powstać mogą na skutek nieprawidło- 
wk wego krążenia krwi, Odciążając system  krąże- 
zampon zarna g 6 a nia — skutecznie usuwają bóle słynne tabletki GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 


"W 2-ch odmianach: dla ciemnych i jasnych. włosów. ASPIRIN (jedynie z krzyżem Bayera). BOLE GŁOWY, Z 
s z 3 rE p ck pros Adur WK 


nych 


Rekordowy Skok. ECHA POWODZI W KALIFORNII 


Katastrofalna powódź, jaka na- 
wiedziła Kalitfornję, wyrządziła o- 
gromne szkody, pochłonęła wiele 
ofiar, szezególniej w południowych 
połaciach kraju. Słynne miasto fil- 
mowe Hollywood zostało wskutek 
tej powodzi prawie zupełnie odcięte 
od świata i przeżywało dni grozy 
i trwogi. Zdjęcie nasze, jedyne w 
swoim rodzaju, przedstawia rozpacz- 
liwą ucieczkę zająca, śŚciganego 
przez rozhukane fale. Czujące nie- 
chybną śmierć, biedny szarak usi- 
łuje przepłynąć do kępy drzew, gdzie 
sterczy jeszcze kawałek suchego lądu. 

Scherl — Berlin. 


Lotnik francuski James Williams dokonał rekordowego sko- 
ku ze spadochronu, wyskoczywszy ze samolotu na wysokości 
8.400 m. Spadochron otworzył jednak dopiero w chwili, gdy 
znajdował się 300 m od ziemi. Pierwszą część drogi przebył 
Williams w 2 minuty i 50 sekund a drugą w 18-ście sekund. Wy- 
czyn ten stanowi rekord światowy; poprzedni należał do Ro- 
sjanina Jewdokinowa i wynosił 7.900 m. Na zdjęciu James Wil- 


liams na chwilę przed startem w Chartres. 
Keystone — Berlin. 


sj, | 


Dnia 10 marca b. r. upłynęło 125 lat od chwili 
ustanowienia we Wrocławiu przez Fryderyka 
Wilhelma III. pruskiego Krzyża Żelaznego I. 
i Il-giej klasy. Odznaczenie to, jako pierwszy 
otrzymał major von Borcke (na zdjęciu), komen- 
dant bataljonu, który odznaczył się w bitwie pod 
Luneburgiem dnia 2 kwietnia 1813 r. Z wybuchem 
wojny francusko-niemieckiej w 1870 r. król Wil- 
helm I. odnowił ten order i to samo uczynił w 1914 
roku cesarz Wilhelm II. W czasie wojny świato- 
wej niemal każdy żołnierz niemiecki i oficer uwa: 
żał za swój obowiązek zdobycie Żelaznego Krzyża, 
który jednak był nadawany bardzo oględnie i tyl- 
ko za czyny naprawdę bohaterskie. 

Verlag Scherl — Berlin. 


Dnia 11 lutego obchodzi Japonja święto cesarstwa, które tego roku zbiegło się z 50-leciem ogłosze- 


nia konstytucji. Cała Japonja bez różnicy przekonań politycznych skupiła się w tym dniu przy tro- SILNEJ FLOTY WOJENNEJ} 
nie, zanosząc modły do Boga o pomyślność dla ojczyzny i Mikada. W uroczystościach tych wzięło I KO LONUH 
udział przedewszystkiem „wojsko, przywiązane fanatycznie do swojego cesarza i gotowe w każdej 

chwili oddać za niego życie. Na zdjęciu marynarze japońscy w porcie Shibaura, zwróceni twarzą do NENA SANO 
pałacu cesarskiego, oddają hołd głowie państwa. Keystone — Berlin. 


10 


W wysiłku zwiqzanym z pokonywaniem przeszkód życiowych i intensywną 
pracą zawodową. organizm zużywa się i słabnie. Zapobiegaj więc póki 
czas! Wzmacniaj stale mięśnie i nerwy, usprawniaj funkcje ustroju, czyń 
organizm odpornym: pij Ovomaltynę! Smaczna, łatwostrawna i łatwoprzy- 
swajalna Ovomaltyna Dra Wandera jest koncentratem najszlachetniejszych 
składników odżywczych. Jako pełnowarłościowa odżywka witaminowa 
tworzy ona w organiźmie wał ochronny przeciw fizycznemu i psychicz- 
nemu wyczerpaniu. Dzięki zawartości lecytyny. głównego pokarmu 
komórek nerwowych. wpływa Ovomaltyna na spokojny, krzepiący sen, 
ułatwia pracę fizyczną i umysłową i powoduje dobre samopoczucie. 


Utrzymując organizm w pełni sił i sprawności, przedłużasz młodość 
i zdolność do pracy. 


Ouomaltyna wamaącuia choniąc i chroni wzmacniając. 


=== Q©VOMALTINE 


U góry: 
Triumfalny wjazd Adolfa 
Hitlera do Wiednia. 


Keystone — Berlin. 


Powyżej na prawo: 

Mała dziewczynka patrzą- 

ca z podziwem na Wodza. 
Keystone, Berlin. 


Auat Hitler zdobył 
Wiedeń. Z chwilą jego 
przybycia do Wiednia, 
całe miasto wyległo na 
ulice, aby oddać mu hołd 
i wysłuchać jego mowy. 
Wzruszony kanclerz zja- 
wił się na placu Bohate- 
rów, gdzie powitał go 
niemilknący hura- 
gan okrzyków. Gdy uci- 
szyło się, kanclerz wy- 
głosił krótkie przemó- 
wienie, w którem zjedno- 
czenie „Marehji Wscho- 
dniej“ z Rzeszą Niemiec- 
ką nazwał największem 
osiągnięciem swego Ży- 
cia, oraz podziękował 
bezimiennym  ideowcom 
i zwolennikom idei naro- 
dowo-socjalistycznej za 
wytrwanie. 

O godz. 2-giej odbyła 
się przed pomnikiem Bo- 
haterów defilada wojsk 
niemieckich i b. austrjac- 
kich, poczem o godz. 17.12 
kanelerz opuścił Wiedeń, 
udając się samolotem do 
Monachjum. 


. 4 po 
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Herbert Hoover | 


| Polsce 


B. prezydent Hoover 
w czasie pobytu w Kra- 
kowie zwiedził gmach 
YMCA, oprowadzany 
przez proj. Dyboskiego. 


> 


5 


Herberi Hoover składa hołd cieniom Tadeusza Kościuszki w kryp- 
cie królewskiej na Wawelu. 


W tych dniach bawił w Polsce b. prezydent Stanów Zjed- 

noczonych Herbert Hoover, którego nazwisko jest na zawsze 

złączone z akcją humanitarną na rzecz polskich dzieci, gło 

CH po A W tych krytycznych latach, kiedy z. ć r i 

w kraju szerzył się głód i brakło środków żywnośc - E ; + AA A i TEN ; 
wystąpił na widownię, jako wielki jałmużnik, kierując do FA Aż ahh nk Ka 
Polski transporty mąki, tłuszczów, mleka kondenzowanego, ZAJ JT.. 


. prez. Hoover na audjencji u P. Prezydenta Rzeczypospolitej na Zamku Warszawskim. 


Z ZN 
WSZYSTKIE ZDJĘCIA AGENCJI FOT. „ŚWIATOwWiD' 


B. prez. Hoover przyjmuje hołd dzieci w Poznaniu. 


K 


RRRS 
- 0,0 xXALAXJ 


b. prez. Hoover na mównicy w czasie akademji polsko-amerykańskiej w 
Uniwersytetu poznańskiego. 


konserw, czekolady itd. Odwiedził on przy tej sposobności Polskę, a hi- 
storyczna fotografja z tych czasów uwieczniła go siedzącego obok Naczel- 
nika Państwa Marszałka Józefa Piłsudskiego i nuncjusza Rattiego, dzi- 
siejszego Papieża. Po 20-tu latach Hoover, który w międzyczasie piasto- 
wał urząd Prezydenta Stanów Zjednoczonych, zawitał znown do naszego 
kraju. Bawił kolejno w Poznaniu, Krakowie i Warszawie. Złożył hołd 
u trumny Marszałka Piłsudskiego i Tadeusza K uszki, był na aka- 
demjach w Uniwersytecie poznańskim i krakowskim, został rizyjęty na 
audjeneji przez P. Prezydenta R. P. Wyjechał z pewnością z tem prze- 
świadczeniem, że Polska pamięta o jego zasługach dla naszego kraju i nie 
zapomina o uczuciach wdzięczności. 
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Urocza artystka 
scen warszawskich 
hr. Vera Bobrow= 
ska na przechadzce 
z ks. Fryderykiem 
Wilhelmem, b. kron 
prinzem niemiec= 
kim w znanej miej= 
scowości klimaty- 
cznej Corfinad Am: 
pezzo we Włoszech 


RYŻ 
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Paryż, w marcu 

Paryż jest stolicą świata nie tylko pod wzglę- 
dem artystycznym i kulturalnym, ale także i pod 
względem rozrywkowym. Każdy doskonale wie 
o tem i podkreślanie tego pewnika byłoby conaj- 
mniej śmieszne i niepotrzebne. Ciekawe jest je- 
dnak to, że w wielu wypadkach pary skie przed- 
siębiorstwa rozrywkowe potrafią doskonale pogo- 
dzić zabawę z artyzmem. Takie teatry rewjowe, 
jak Casino Te Paris czy Folies Bergère, potrafią 
zadowolić najbardziej „popularne“ instynkty, 
a równocześnie dać coś niecoś dla ludzi najwy- 
bredniejszych. W obėenych rewjach, granych 
w paryskich music-hall'ach, uderza pewna, nie- 
znana dotąd wstrzemięźliwość w nagości, odnaj- 
dujemy zato odwieczne motywy: schody, pióra, 
fontanny ete. 

W czasie rozmowy, jaką odbyłem z naczelnym 
administratorem Casino de Paris, panem Arsene, 
dowiedziałem się pewnej rzeczy, która przekreśla 
zakorzenioną od lat legendę. Gdy zadałem mu py- 
tania, na jaki w przybliżeniu procent ocenia cu- 
dosiemaka publiczność w swoim teatrze, odpo- 
wiedział mi: 

— W okresie zimowym publiczność cudzoziem- 
ska nie stanowi nigdy więcej, niż 10%, natomiast 
latem przeciętnie 30%. Zajmuję się specjalnie ba- 
daniem narodowości widzów, bowiem nasze po- 
trzeby repertuarowe obliczamy zawsze według 
okresów turystycznych. Program idzie u nas prze- 
ciętnie od 8-miu do 12-tu miesięcy. Liczymy głów- 
nie na publiezność paryską i prowincjonalną, a na 
cudzoziemców stosunkowo mało. Zauważył pan 
z pewnością, że niektóre nasze największe gwia- 


zdy (Mistinguett, Parisys) są atrakcjami ty- 
powo  paryskiemi, dla 


Paryżan i Francuzów. —- 
W każdym programie 
mamy także atrakcje za- 
graniczne. Mieliśmy rów- 
nież dwa zespoły polskie. 
Wystepował tutaj balet 
Parnella, który cieszył 
sie ogromnem powodze- 
niem. Parnell jest zresz- 
tą artystą w pełnem sło- 
wa tego znaczeniu! Po- 
tem mieliśmy balet Ta- 
ejanny Wysockiej, ale 
to już było zupełnie coś 
innego. To były ładne 
dziewczęta, które trochę 
umiały tańczyć... 

Po obejrzeniu spekta- 
klu Casino de Paris, 
pragnąłem dowiedzieć 
się, eo myśli o obecnej 
sytuacji music-hallu w 
Paryżu jedna z najwięk- 
szych gwiazd tego typu, 
słynna Parisys. Ulubie- 
nica publiczności przyję- 
ła mnie w swoim apar- 


SI 
awi. 


Słynna Parisys © kryzysie rewjowym. 


— A czy sami artyści nie mo- 
gliby przyczynić się do zmo- 
dernizowania rewji? 

— Niestety, dyrektorzy są 
nieprzejednani i twierdzą, że 
„my się nie znamy“. To też ja 
osobiście znalazłam. inny Spo- 
sób. Poprostu co kilka lat 
zmieniam swój genre. Jestem 
zdania, że aktor czy aktorka 
równie łatwo może się znudzić 
publiczności, jak i typ spek- 
taklu. Jeżeli aktor wypowie- 
dział się dostatecznie w jed- 
nym rodzaju ról — powinien 
zmienić emploi. Ja rozpocze- 
łam od piosenek humorystycz- 
nych. Stworzyłam wówczas zu- 
pełnie nowy genre, bo humor 
polegał jedynie na interpreta- 
cji, a nie na efektach zewnętrz- 
nych. Moim punktem honoru 
było wywoływanie śmiechu ta- 
lentem, a nie ekstrawagancją 
ubioru czy defektem fizycz- 
nym. Potem grałam w kome- 
djach, w radjo, w kabarecie. 
Teraz znów wrócę do piose- 
nek, ale jeszcze raz zmieniam 
styl. Miałam wiele naśladow- 
czyń... i przyznam szczerze, że 
niektóre z nich są lepsze w tym 
typie odemnie. Muszę więc 
„zmienić rodzaj”, bo nie mogę 


tamencie W Neuilly, Po: Typ przedstawienia rewjowego, jakich dziesiatki na przestrzeni lat ogląda się 
między lekcją śpiewu z X Š g'a 5 
a czytaniem nowej sztu- w modnych music-hall'ach Paryża. Francis C. Fuerst — Paryż. 
ki teatralnej. 

— Musie-hall przeżywa zdecydowany kryzys — przecież być gorszą, niż moje naśladowczynie! 
oświadcza Parisys — a to dlatego, że w tej dzie- Widzi pan, rozpoczęłam pracę artystyczną bar- 
dzinie absolutnie nie posuwamy się naprzód, dzo młodo i to daje mi jasne spojrzenie na 
wciąż chadzamy ubitemi ścieżkami, wciąż drep- siebie i wszystko. Pod względem  artystycz- 
czemy po, symbolicznych schodach, które prze- nym bardzo dobrze jest młodo debjutować, bo 
trwały już 30 lat i nie wiadomo, jak długo jesz- stosunkowo wcześnie nabywa się doświadcze- 
cze będą istnieć. W dziedzinie teatru dramatycz- nia, ale z punktu widzenia materjalnego... jest 
nego i komedjowego mamy prawdziwe nowości. bardzo źle. Kiedy debjutowałam, pracowałam za 


Kiedy oglądamy „Sixième Etage“ czy „Frćnósie*, 
czujemy świeży powiew. A na scenach rewjowych 
mamy ciągle to samo... 


grosze, bo byłam zbyt młoda, aby ocenić wartość 
pieniądza. Kilka lat temu zaprzyjaźniłam się z ar- 
tystką, która debjutowała w tym samym okresie, 


największych gwiazd 
Studio PIAZ — Paris. 


Mademoiselle Parisys, jedna z 
rewjowych Paryża 


co i ja, ale miała mniej szczęścia. Grała w filmie 
w Ameryce. Nakręciła najpierw kilka obrazów, 
za które otrzymywała gaże niemal statystki. Od- 
razu zdobyła powodzenie u publiezności, zapropo- 
nowano jej więc kontrakt pięcioletni na nieco lep- 
szych warunkach. Podpisała — i zdobyła karjere 
światową, ale po upływie 5 łat nie odnowiono z nią 
kontraktu i znalazła się na bruku. To, co panu 
opowiadam, nie jest bajką. Ową aktorką była pa- 
miętna Pearl White. Taki już jest los nieprzewi- 
dujących artystów! Karol Ford. 


chroni, matuje 
upiększa cerę. 


Wyrabiany w 14 odcieniach 
odpowiedni 
dla każdej karnacji. 


KŁAMSTWO, KTÓRE DAJE 


ze scen szampańskiej ko- 
medji pt. „Niewiniątko*, w której kreuje główną rolę. 
Fot. „PARAMOUNT“, 


Carola Lombard w jednej 


o «2 


Jedną z najweselszych komedyj bieżącego se- 
zonu będzie niewątpliwie film „Niewiniątko* 
(„True Confession*) wytw. Paramount. Jest to 
historja młodej kobiety, którą chorobliwa fanta- 
zja zaprowadziła za kratki sądowe. Historja zo- 
stała potraktowana na wesoło. Młoda mężatka, He- 
lena Bartlett, zostaje oskarżona o mord. Zamiast 
się bronić, tembardziej, że śledztwo wykazuje jej 
niewinność, młoda kobieta eelowo pogrąża siebie, 
aby zyskać sławę w prasie. Prasa robi z niej bo- 
haterkę, związki kobiece organizują meetingi 
w obronie jej czei, zostaje jednogłośnie uwolniona 
i pasowana na bohaterkę. Zyskuje sławę i bogac- 
two. Pisuje do gazet swe pamiętniki, które są 
rozchwytywane. Zdawałoby się, że osiągnęła cel 
zamierzony. Lecz nie. Fantazja pracuje dalej, wy- 


szukuje nowe możliwości, nowe drogi. „Nie- 
winiątko* jest wesołą, niefrasobliwą komedją. 


Cała sprawa pokazana jest na wesoło. Jedna „sza- 
lona“ sytuacja goni drugą, tempo tej zabawnej ko- 
medji jest oszałamiające. Role główne gra wspa- 
> trio: Carola Lombard, Fred Me Murray 

John Barrymoore, ten ostatni po raz pierwszy 
w roli komedjowej. Reżyserował Wesley Ruggles, 
„spec? od filmów komedjowych, twórca filmu 
„Spotkali się w Paryżu“. 


Carola Lombard i Fred Mc Murray w filmie pt. „Nie- 


przez wytwórnię „Para- 
Fot. „PARAMOUNT*. 


winiątko, zrealizowanym 


mount. 


SZWEDZKIEGO 


PRZEMYSŁU 
ARTYSTYCZNEGO 


Zabawki ludowe, wykonane Ozdobne naszyjniki 
pomysłowo ze słomy. o nowoczesnej for- 
mie. 


Początek wielkich prac, podjętych w tej dziedzi- 
mie przez społeczeństwo szwedzkie, sięga połowy 
ubieglego stulecia, kiedy to zasłużony działacz, 
Artur Hazelius ‘wraz ze swymi współpracownika- 
mi rozpoczął wędrówkę po chatach chłopów w po- 
szukiwaniu starożytnych sprzętów i zabytków 
sztuki ludowej. Rozpoczęto studja nad starymi 
(wzorami tej sztuki 1 na tej podstawie zaczęto ` 
opracowywać plany racjonalnej pracy w dziedzi- 
nie sztuki stosowanej i jej produkcji. 

Za naczelną zasadę uznano dążenie do zneutra- 
lizowania szkodliwego wpływu, wywieranego przez 
potężny industrjalizm XIX-go wieku na wartość 
i estetykę przedmiotów codziennego użytku, wyra- 
bianych mechanicznie. Akcja ta miała na celu do- 
prowadzenie do współdziałania między sztuką 
a produkeją mechaniczną, przez zainteresowanie 
artystów tworzeniem artystycznych przedmiotów 
codziennego użytku, projektowaniem mebli, przed- 
miotów ze szkła, porcelany oraz afiszów i wszel- 
Siep niezliczonych Dizedmigti Y, tworzących tła 
RESTA 3 codziennego życia. Postanowiono stworzyć nowy, 
SOLR EAE EE wyższy poziom estetyki, oraz podnieść jakość arty- 
Ignacego Mościckiego o kułów masowej produkcji, i to zarówno przezna- 
raz Jego Króli Wysoko: czonych dla zamożnych jak i warstw uboższych. 
ści. Nastency „Tronu ONS Z biegiem czasu poważni artyści zaczęli przecho- 
stawa Adolfa Szwedzkie. dzić do przemysłu. Malarze i rzeźbiarze „zostali 
go Wystawę Szwedzkiego doradcami, a później nawet kierownikami i dy- 
Przemysłu Artystyczne- rektorami wielkich hut szkła, fabryk ceramiki 
go. Celem jej jest zapos * metalurgicznych. Najlepsi architekci wzięli 
TH zwiedzających udział w konkursach na nowe typy mebli, a towa- 
z dążeniami i rezultata- rzystwa, urządzające te konkursy, sprzedawały na. 
mi współczesnego szwedz- grodzone projekty po cenie kosztów własnych ma- 
kiego przemysłu artysty- łym stolarniom i warsztatom prywatnym. Na spe- 
cznego oraz z tem Wwszy- ejalnych pokazach demonstrowano, jak należy wy- 
stkiem, co Szwecja uczy- bierać obicia, jak urządzać wnętrza mieszkań, biur, 
niła w ostatnich latach schronisk sportowych. Specjalne wystawy, wędro- 
w kierunku pielegnowa- W docierające do najmniejszych mieścin, pou- 
Ożdokagi KOMETA nia i rozwijania kultury czały kupców detalicznych o tem, które przedmioty 

K soa — swego kraju w tej dzie- codziennego użytku mają wartość estetyczną. 

e tq z kutego że laza Aoa „To i wiele jeszcze innych przedsięwzięć, których 
Fak 5 8 projektu E. Grate'go. Wystawa jest niezwy- nie sposób omówić w krótkim feljetonie, doprowa- 

kle ciekawą. Nie przeła- dziło wreszcie w Szwecji do powstania specjalnego 
dowano jej eksponatami, zaoszczędzono zwiedzającym trudu kierunku w szwedzkim przemyśle artystycznym, t. 
oglądania wielkich wykresów i statystyk, ograniczywszy się do ZW. „funkejonalizmu , to jest stylu, który w swej 
kilku dyskretnych i pomysłowych afiszów propagandowych. Programowej prostocie i swem dążeniu do rzeczo- 
Bez wahania nazwę ten pokaz wzorem, wskazującym, jak na wej celowości znosi wszelką tradycyjną ozdobność, 
leży urządzić wystawę i to wystawę o tak olbrzymich zada-  WSzelką ornamentację, zasłaniającą konstrukcyjny 
niach — od propagandy kraju do spraw wybitnie kupieckich — Szkielet budowli czy przedmiotu. Estetyka, pro- 
z zachowaniem najwyższego artystycznego umiaru. stota i celowość formy — oto trzy słowa charakte- 

Doskonałem wprowadzeniem na wystawę jest broszura-kata-  ryzujące najlepiej „funkejonalizm* i... warszawską 
log p. t. „Szwecja“, zawierająca kilka zwięzłych lecz wyczer- ` Wystawę Szwedzkiego Przemysłu Artystycznego. 


Grate: „Skrzypek“. Warszawskim In- 
stytucie Propagan- 
Hy Sztuki otwarto pod 


pująco omawiających temat artykułów, pióra szwedzkich auto- Wystawa obejmuje kilka działów: szkło, w któ- 
rów, przetłumaczona w sposób poprawny na język polski. Oto rem pokazano szereg pięknych wazonów i serwi- 
garść ciekawych uwag, zaczerpniętych z tejże publikacji. sów; wyróżniają się tu ciekawe szkła ozdobne. 


Szwecja jest krajem wysoko uprzemysłowionym. W przemy- lane i rżnięte, oraz szkło luksusowe, ozdobione 
śle pracuje tam wielki odsetek ludności, sięgający dwóch wzorami ze szkła kolorowego, wtopionego w masę 
piątych ogólnej liczby mieszkańców. Ta część przemysłu, którą szklaną i organicznie związanego. W ceramice wi- 
obejmujemy ogólnem mianem przemysłu artystycznego, jest dzimy wyroby gliniane, kamienne, piękne przed- 
w Szwecji szeroko rozbudowaną, cieszy się wielkiem poparciem mioty ozdobne i serwisy stołowe. Bodajże najefek- 
rządn i społeczeństwa i jest powszechnie traktowaną jako bar-  towniej wypadł dział metali— gdzie pokazano wy- 
dzo ważne zagadnienie kulturalne i gospodarstwa narodowego.  bitnie estetyczne prace w eynie, srebrze, bronzie 
Istnieją w Szwecji specjalne towarzystwa, opiekujące się prze i t. zw. „nowem srebrze“. Przepiękne są tu wazony 
mysłem artystycznym, nadające mu właściwy kierunek i dba- ze srebra, serwisy do kawy. Kilka kolij srebrnych 
jące o jego możliwie najwyższe wartości artystyczne przy jak z kryształami górskimi za szklaną gablotką przy- 
najbardziej „życiowem* dostosowaniu go do potrzeb i możli: kuwa sugestywnie wzrok naszych pań. Pokazano 
wości nabywczej ludności. Są to towarzystwa: „Towarzystwo dalej: tkaniny, meble, sztukę drukarską, reklamo- 
i i f Przyjaciół Robót Ręcznych*, organizacja „Szwedzkiego Przemy- wa i wreszcie introligatorską. 

Wazon szklany projektu V. Lind-  mysłu Domowego“, Szwedzkie Towarzystwo Slójdu* i „Zwią- Mimo tak rozbieżnych tematów, jak: oprawa 

strand'a. zek Rękodzielnictwa Domowego*. książki, krzesło i... kolja, wystawa tworzy zwartą, 
jednolitą całość. Od wszystkich zebra- 
nych tu przedmiotów bije jakaś wspól- 
na cecha, jedna wspólna wartość. Pły- 
nie od nich przedewszystkiem idealny 
kojący spokój. Odezuwa się z wielką 
siłą, iż wśród takich przedmiotów musi 
być dobrze żyć. A to chyba jest nacze!- 
ną zasadą właściwie rozumiałej sztuki 
stosowanej. 


Na podstawie wrażeń z wystawy mu- 
simy wyrazić wielkie uznanie dla prze- 
mysłu artystycznego szwedzkiego za 
jego pracę i wartościowe osiągnięcia - - 
a uczyniwszy to, skwapliwie skorzystać 

5 wszy z okazji, by się wielu, naprawdę wielu 
Komplet ze srebra na coctail — fa- Fragment wystawy ceramiki. Ozdobne wyroby z gliny, fabrykacji rzeczy nauczyć. 
brykacji Hovjuvelerare K. Anderson. Tyra Lundgren. Mgr. Roman Burzyński. 
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Franciszka Mannówna. 
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ZDJĘCIA 
„VAN-DYCK* 
WARSZAWA 
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S traszne teraz nagle pomstowanie 
wybuchło na tancerki. Idzie w Warsza- 
wie obecnie film p. t. „Kobiety nad 
przepaścią*. Kto to taki? — Tancerki. 
„Idzie“ w całej Polsce obecnie książka 
Marji Ukniewskiej „Strachy“. Kto to 
taki? Tancerki, przedstawione w naj- 
czarniejszych barwach. 

Otóż to wszystko „Strachy...“ „na La- 
chy!*.. Fakty mówią zgoła eo innego, 
niż głupi film i ciekawa, ale jednostron- 
na może nieraz książka. Proszę, oto owe 
fakty, które stwierdzą, że najlepsze tan- 
cerki są jednocześnie najlepszemi żona- 
mi. Pomimo, że zachowują nadal na 
scenie panieńskie nazwiska... 

Czemże można być więcej, niż prima- 
balleriną Opery? Jest nią w Warszaw- 
skim Teatrze Wielkim — Barbara Kar- 
czmarewiczówna. Znakomita tancerka 
i wzorowa żona. Jej mąż jest urzędni- 
kiem bankowym. Nazywa się Paweł 
Chrzanowski. Prowadzą skromny, lecz 
beztroski tryb życia. Są zgodnem, ideal- 
nem małżeństwem. 

Dalej, najgłośniejsza ostatnio tancer- 
ka, chluba tańca polskiego, laureatka 
wielu konkursów międzynarodowych 
Ziuta Buczyńska jest od 10 lat małżon- 
ką znanego adwokata warszawskiego. 
Pan mecenas jest prawdziwym „Mece- 
nasem“ sztuki swej uroczej żoneczki i 
w miarę możności pomaga jej, popiera- 
jąc w całej pełni jej dążenia artysty- 
czne. : 


Zosia Wernicka. 


Ziuta Jana 
` Buczyńska. Szyperkówna. 
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NAJLEPIEJ TAŃCZĄ 
MĘŻATKI... 


Primaballeriną -teatru „Wielka Re- 
wja' jest Lunia Nesterówna, recte ma- 
jorowa Śmietańska. Znów — małżeń- 
stwo wzorowe. Pan major wielee inte- 
resuje się pracami tanecznemi swej żo- 
ny i chętnie o nich rozmawia. Bardzo 
pragnie, by zawsze była: na najwyż- 
szem stanowisku tanecznem. 

W tym samym teatrze „Wielka Re- 
wja' ujrzałem w zespole dwie b. tan- 
cerki z Teatru Wielkiego, które niedaw- 
no niemal jednocześnie wyszły za mąż 
i obie za inżynierów: Janę Szyperków- 
nę i Zosię Wernicką, 

— Cóż to? Wróciłyście na scenę? — 
zapytu ję. 

' — Tak, trudno nam było bez niej wy- 
trzymać. 

— A co na to panowie mężowie? 

— Nie mają nie przeciw temu. Wie- 
dzą, że to nie przyniesie ujmy nam ani 
im. 
Nazajutrz. Janę Szyperkównę porwał 
już Polski Balet Reprezentacyjny i jej 
mąż inż. Karpiński wyraził zgodę, da- 
jąc żonie miesięczny „urlop. 

Nieraz pisaliśmy o Franciszee Man- 
nównie, która uchodzi dziś za najpię- 
kniejszy talent młodego pokolenia ta- 
necznego. A i ona już od trzech lat jest 
małżonką znanego przemysłowca p. B. 


Barbara Karcz- 
marewiczówna 


Lunia 
Nesterówna. 


Fot. „Bil“ — 
Warszawa. 


R. Małżeństwo — idealne. P. R. mówił 
mi dopiero wczoraj: 

— Okoliczność, że moja żona jest 
tancerką, bynajmniej nie wpływa ujem- 
nie na nasze małżeństwo. To najlepsza 
żona, jaką mogłem sobie wymarzyć. 
Dziś, gdy tyle młodych małżeństw tak 
szybko po ślubie rozchodzi się, stano- 
wimy korzystny wyjątek. Zawdzię- 
czam to, zresztą — dodaje z chlubną 
skromnością — cennym zaletom ducho- 
wym mej żony, która jest uosobieniem 
dobroci, zgodności i wierności małżeń- 
skiej... 

Więc czyż nie naprawdę: „Strachy 
na lachy?* 

H. L. 


W repertuarze kin polskich rok bieżący roz- 
począł się pod znakiem filmu francuskiego. 
„Towarzysze broni“ („La grande ilusion“), „Jej 
pierwszy bal“ („Un carnet de bal“), „Romans 
szulera” i „Perły korony“ — wszystkie te fil- 
my wskazują na wysoki poziom francuskiej 
sztuki filmowej oraz na nurtujące ją ambicje 
o charakterze awangardowym. 

Są one dziełem trzech reżyserów, którzy na- 
leżą do najsilniejszych indywidualności kina 
francuskiego — Renoira („Towarzysze broni”), 
Duviviera („Jej pierwszy bal“) i Sachy Guitry 
(„Romans szulera* oraz „Perły korony*). Ka- 
żde z tych nazwisk reprezentuje inne podejście 
do formalnych i ideowych założeń sztuki fil- 
mowej. Jean Renoir jest surowym realistą, 
u którego temat dominuje nad stroną formal- 
ną. Oszczędny w środkach, lakomiczny niemal 
w szeregowaniu obrazów, osiąga Renoir wysoki 
poziom artyzmu w inscenizacji konfliktów dra- 
matycznych. Twórca „Towarzyszy broni* mie 
jest typem czystego estety. Filmy jego cechuje 
wysoki poziom ideowy, wywodzący się z ducha 
wielkiej rewolucji francuskiej. 

O Duvivierze powiedzieć można, że jest sen- 
sacjonistą ekranu. W jego filmach, bez wzglę- 
du na temat, dominuje techniczna wirtuozerja 
i tnochę miepogłębiona, choć nie- 
wątpliwie błyskotliwa pogoń za do- 
raanymi efektami. „Un carnet de 
bal“, który podobnie jak „La gran- 
de ilusion“ Renoira uzyskał na te- 
gorocznej wystawie weneckiej jed- 
no z najwyższych odznaczeń, jest 
filmem ʻo bandzo oryginalnym sce- 
narjuszu, składającym się z kilku 
autonomicznych niemal wątków. 
Jak wiadomo, tematy wielowątko- 
we mastręczają w realizacji szcze- 
gólnie dużo trudności, ale ;Duvivie- 
rowi udało się je szczęśliwie omi- 
nąć. Nowy jego film, podobnie jak 
wyświetlany przed kilkoma mie- 
siącami „Pepe le Moko* wyróżnia 
się przedewszystkiem mistrzowsko 
wydobytym nastrojem. Ten swoisty 
smaczek sensacji i sentymentu, któ- 
ry umie przydać każdemu tematowi 
Duvivier, jest najbardziej charakte- 
rystyczną cechą jego filmów. 


Sacha Guitry jest w świecie filmu 
indywidualnością zupełnie wyjątko- 
wą. Świetny aktor, zręczny komedjo- 
pisarz i reżyser, był przez długie 
lata zaciętym wrogiem kina i nie 
wahał się piętnować go, jako wido- 
wiska jarmarceznego. Ale Guitry jest 
indywidualmością za bardzo błysko- a 
tliwą i umysł jego posiada zbyt wiele ruchli- 
wości, żeby wytrwać w tym niesprawiedliwym 
poglądzie. Nie wahając się narazić na zarzut 
niekonsekwencji spróbował Guitry przed kilku 
laty swych sił, jako reżyser, autor i aktor fil- 
mowy, realizując film „Pasteur“. Ten francu- 
ski „Pasteur* był dziwaczną próbą zdegrado- 
wania kina do poziomu mechanicznej repro- 
dukcji teatru. Guitry wyrzekł się wszystkich 
ważniejszych zdobyczy autonomicznej sztuki 
filmowej, sprowadzając uwagę widza do djalo- 
gu i gestu, z wyraźną szkodą dla obrazu. Ale 
już następny film świetnego aktora — „Romans 
szulera* był odwrotem od tego stanowiska; 
„Romans szulera* stanowi wysoce oryginalną 
próbę stworzenia nowego typu widowiska fil- 
mowiego. Jest to już nie teatr, ale kino — pod- 
porządkowane jednak swojego rodzaju confe- 
rencierowi, którym jest naturalnie Guitry. 

Guitry komentuje i wyjaśnia sens obrazu, 
który przewija się przed naszemi oczami. Film 
jego stanowi próbę znowelizowania widowiska 
filmowego. Powiedzmy odrazu: próbę wysoce 
interesującą, która z pewnością zaważy na dal- 
szym rozwoju kima. 

Innego rodzaju filmem są „Perły korony* 
tegoż reżysera. Pod względem formalnym mo- 
żnaby znaleźć pewne analogje między tym 
filmem a „Karnetem balowym* Duviviera. I tu 
seenarjusz rozpada się na szereg wątków, z któ- 
rych każdy jest pewną całością. Wszystko ra- 


N ; 
Ten pazia jest SB towarowym naj- 


popularniejszych preparatów dla dzieci 


BEBE SZOFMANA., 
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zem stanowi coś w rodzaju anegdoty historycz- 
nej, której tematem są dzieje pereł, zdobiących 
królewską koronę monarchy brytyjskiego. 
Wszystkie filmy Sachy Guitry, cechuje praw- 
dziwie gallicki dowcip, po mistrzowsku podany 
przez aktora, uchodzącego za najbardziej cza- 
rującego causenra w Świecie. 

Trzy nazwiska, nad któremi pozwoliliśmy 
sobie zatrzymać się dłużej, nie wyczerpują 
oczywiście listy znakomitych reżyserów fran- 
cuskich. Żeby otrzymać pełny obraz artystycz- 
nej awangardy filmu francuskiego, trzebaby 
zająć się jeszcze Ablem Gance i Jacquesem 
Feyderem. Z pierwszym z tych nazwisk zwią- 
zane są jak majściślej dzieje bohaterskich lat 
młodej muzy filmowej. Gance jest prawdziwym 
romantykiem ekranu. Takim był przed laty pię- 
tnastu i takim. pozostał po dziś dzień. Dowodern 
tego był jego głęboki i imteresujący film 
o Beethovenie, wyświetlany w roku ubiegłym. 
Zajmiemy się nim bliżej, kiedy zawędruje do 
Polski nowy jego film „Oskarżam*. Przy tej 
okazji omówimy również twórczość Feydera, 
realizatora filmu „Zwyciężyły kobiety* („La 
Hermesse heroique*), który pracuje obecnie 
nad filmem „Pension Mimose“. 

Jerzy Bossak. 


Scena z filmu Sachy Guitry p. t. „Per- 


Scena z filmu J. Renoira p. t. „Towarzysze 
broni. („La grande ilusion“). 


Sacha Guitry, do nie- 
dawna  nieprzejednany 
wróg filmu, ostatnio 
twórca „Romasu szule- 


kc 


ra“ i „Pereł korony“. 


ły korony”. 


W Teatrze krakowskim odbyła się w ub. niedzielę uroczysta akademja ku 
czci é. p. Karola Huberta Rostworowskiego, na której odsłonięto bronzowe 
popiersie znakomitego dramaturga, dłuta artysty-rzeźbiarza Ludwika Pugeta — 
ofiarowane przez miasto Teatrowi im. Juljusza Słowackiego. Przemówienia 
wygłosili pp. prof. Kostanecki imieniem Komitetu Honorowego, w charakte- 
rze przedstawiciela miasta b. min. Dudek, a prof. R. Dyboski scharaktery- 
zował twórczość świetnego pisarza. Uroczystość zakończyły deklamacje, wy- 
głoszone przez artystów teatru krakowskiego. Na zdjęciu moment przemówie- 
nia rektora prof. Kostaneckiego — obok widoczni na wzniesieniu radca Dudek 
idyr. Teatru Miejskiego p. Frycz. Powyżej w kole popiersie znakomitego pisarza. 

Ag. Fot. „Światowid. 


JUBILEUSZ ARTYSTY 


Świetny reprezentant ról bohater- 


skich jak: „Hamlet“, © „Makbet“, 
„Bolesław Śmiały“, „Sułkowski itp. 
pogrobowiec wygasającego już ga- 
tunku aktora-bohatera-tragika, dy- 
rektor Teatru Polskiego w Pozna- 
niu, Robert Boelke, obchodził w dniu 
17 marca jubileusz 30-lecia pracy ak- 
torskiej. Artysta wystąpił w sztuce 
Pirandella pt. „Rozkosz uczciwości". 


łosierdzia 


go z 


Uas w lwowskiem M. Muzeum Przem. Ar- 
tystyczn. pokaz sztuk plastycznych Chin i Japouji, 
obejmujący okazy począwszy dopiero od końca 
XVI w. informuje o prawie wszystkich przeja- 
wach twórczości artystycznej Dalekiego Wschodu. 

Już po szybkiem obejrzeniu eksponatów można 
zauważyć cechy zasadnicze plastyki zarówno kra- 
ju „ludu kwiecistego ` środka“, jak i państwa 
„wschodzącego słońca*; można spostrzec różnice 
między naszą twórczością a tak odrębnym świa- 
tem żółtej rasy. 

Rozwój historyczny sztuk obydwu krajów wy- 
kazuje mnóstwo, nieraz bardzo ciekawych prze- 
mian, ale zawsze świat zewnętrzny jest wyłącznie 
materjałem, z którego artysta stwarzał dzieło no- 
we, okaz sztuki. 

Buddyzm, prócz innych narodów, także Chiny 
i Japonję obdarował: prostotą dostojną, szlachet- 
nością gestu i powagą zamyśleń. Idealizowanie po- 
staci bóstw, świętych, myślicieli lub bohaterów — 


PORERERAR, 


ARONOWA I LOKAJ! 


AAAA 


Annabela w filmie p. t. „Baronowa i lokaj“. 
Fot. „20th CENTYRY FOX“. 


W studjach Foxa ukończony został film p. t. 
„The baroness and the butler“. Jest to wytworna 
komedja salonowa, oparta na słynnej sztuce Bus 
Fekety'ego „Jean“. 

Oryginalna i obfitująca w kapitalne pomysły ak- 
cja rozgrywa się w domu węgierskiego premjera- 
konserwatysty, którego zwalcza, na terenie parla- 
mentu leader opozycji — w życiu codziennem... 
lokaj szefa rządu i ukochany jego córki. 

Lokaja gra jeden z najświetniejszych artystów 
ekranu, William Powell. Córkę premjera, ekstra- 
wagancką panią baronową — „porwana“ do Ame- 
ryki, Annabella. Pozatem w „The baronness and 
the butler“ występują: Józef Schildkraut i Gre- 
gory Ratoff, kapitalny książę Panajew z filmu 
„Cafć Mótropole*., 

Kopje tej komedji nadeszły już do Centrali eu- 
ropejskiej wytwórni „20th Century-Fox* w Pa- 
ryżu, skąd rozesłane zostaną do wszystkich stolic 
europejskich. 


Od lewej: Bronzowy posążek pozła- Od 
cany, przedstawiający 
Kuang-Yin, żeńską po- 
stać Buddy. Obok u dołu „lew“ — 
czyli „pies“ Buddy z bronzu. Para 
takich figurek stanowi straż każde- 
wizerunków 
dzą z końca XVII wieku — z Ja- 


malowanej barwą niebieską i czarną. 


Pop 
+ 


"CHIN 


zmiana patrzenia i odczu- 
wania — ożywienie wyo- 
braźni i wprowadzenie 
mistycyzmu — oto ezyn- 
niki wpływów Indji. 

pierwszej połowy 
XVIIE w. coraz bardziej 
zanikają wymienione ce- 
chy; chociaż ludzie Buro- 
py czy Ameryki właśnie 
późniejszemi dziełami bę- 
dą się zachwycać. Owa 
bezkrytyczna a olbrzy- 
mia pasja zbieracka przy- 


boginię mi- 


Pocho- 


Buddy. 


ponji. Powyżej: „wazon i talerz, spieszyła powstanie chiń- 
pochodzące z Chin na przełomie skiej i japońskiej tande- 
XVII—XVIII wieku; o .dekoracji ty „nibyartystycznej*. 


Na pokazie rzeźbę, naj- 
starszy z działów sztuki 
chińskiej, reprezentują posążki bronzowe Buddy; 
chociaż znacznie młodsze, lecz wykonane prastarą 
techniką odlewu z form o wytapianym wosku, bez 
cyzelunku albo retuszowania, zachowały one 
wspomniane inowacje artystyczne. Z bronzów za- 
interesuje, nawet pośpiesznie zwiedzających, po- 
stać Kuang-Yin, bogini niewyczerpanego miłosier- 
dzia, którą Chińczycy czezą jako Buddę, natural- 
nie rodzaju żeńskiego. 

W siedmiu obrazach z ołtarzyków domowych 
siedzący Budda — biały, żółty czy czerwony —- ma 
znaczną rozmaitość form, kolorytu i wyrazu. Trze- 
ba spokojnie a dłużej przypatrzeć się, by zoba- 
czywszy jak dawniejsi artyści szukali za istotą ży- 
cia duszy, potem wobec pięciu obrazków na jedwa- 
biu z połowy XIX w. zorjentować się w łatwiźnie 
i powierzchownem „pięknie“ nowego malarstwa 
Chin, uwielbianego przez „zamorskich djabłów*. 

O drugiej, przeznaczonej głównie dla krajow- 
ców, grupie twórczości malarskiej świadczą ry- 
sunki tuszem i pędzlem: a chociaż wykonane przez 
Japończyków później, gdyż w drugiej połowie 


€ SZTUKI PLASTYCZNE 


| JAPONJI 


(2 okazji wystawy w Miejskiem Muzeum Bzemystu 
Artystycznego we Lwowie). 


zwracano uwagi na fajanse i kamionki, w których 
właśnie zawarły się: niezrównana umiejętność 
kształtowania wraz z doskonałością i kolorytem 
glazur. 

Kilka nowszych naczyń pokazu świadczy chlu- 
bnie o mistrzostwie ceramistów, usuniętych w cień 
wskutek ilości porcelany, znanej i zbieranej głó- 
wnie dla egzotyki scen i ornamentów. Zresztą czę- 
sto zdobiono porcelanę nawet według wzorów eu- 
ropejskich, jak np. na talerzu ze Zmartwychwsta- 
niem, na którym Chrystus i anioł mają twarze 
i proporcje chińskie. f 

Wśród eksponatów objętych pokazem znajdują 
się, prócz talerzy, wazonów, czajników i czarek, 
wyroby dekorowane wielobarwnemi a płaskomo- 
delowanemi emaljami. Podobnie jak bezuszne, 
o ażurowych ściankach zewnętrznych filiżanki, są 
one „specjalnością“ Chin. 

Jedwabne tkaniny oraz hafty, znane jeszcze za 
czasów cesarstwa rzymskiego znalazły się na po- 
kazie jako kimona mandarynów i kobiet, oraz 
jako 4-boczne serwety t. zw. fukuza, w które za- 
wijano podarki. I tutaj, jak przy innych objawach 
artystycznych Dalekiego Wschodu, z przedmiotów 
codziennego użytku pomysłowość zdobnicza i do- 
skonała technika tworzą dzieła sztuki. Wyroby 
z laki czerwonej, a przedewszystkiem dużą wazę 
z nakrywą, umieszczoną w szafie wolnostojącej, 
możemy poznać jako dalszą specjalność chińską. 
Drobiazgowość szczegółów, pewność rzeźbienia 
i swoboda pomysłów dekoracyjnych odznaczają 
ten twór z końca XVII wieku; zresztą warto pa- 
miętać, że w okresach poprzednich zdobiono ta- 
kiemi lakami nawet kolumny i belki świątyń, 
oraz duże sprzęty, używane w Chinach począwszy 
od XV stulecia. , 

Obok wspomnianych działów plastyki chińskiej 
zasługują choćby na wzmiankę,. rzeźby figuralne 
i naczynia ze steatytu, służącego za materjał rzeź- 
biarski klasom mniej zamożnym; wyroby z kości 
słoniowej oraz wyroby z kryształu górskiego lub 
zwłaszcza z jadeitu, błędnie zwanego nefrytem, 


Wazon, zdobny czterobarwnemi malo- 

widłami, typu t. zw. „rodziny zielonej“ 

(przeważa barwa ` zielona). Chiny, 
połowa XIX w. 


ubiegłego stulecia, dobrze informują o tej precyzji 
rysunku oraz subtelności kompozycji, które — nie- 
osiągalne u nas — najdobitniej charakteryzują 
światopogląd malarski Čhin i Japonji. 
Najbardziej cennymi zdają się Europejczykom 
być chińskie wyroby z gliny, a zwłaszcza porcela- 
na, które od połowy XVII wieku okręty holender- 
skie przywoziły wraz z ładunkami jedwabnych 
tkanin i wyrobów z laki. Błędne mniemanie wy- 
nikające z naszej zarozumiałości. r 
Najcenniejsze i najdawniejsze okazy ceramiki 
Dalekiego Wschodu znajdują się przeważnie 
w skarbcach świątyń lub zbiorach prywatnych 
obydwu narodów. Europa i Ameryka posiadły 
ich małą ilość, bo zbierając porcelanę wprost nie 


Ofiarna waz z nukrywą, z rzeźbionej laki, barwy czerwonej, 

zielonej i brunatnej. Pochodzi z Chin, z końca XVIl-ego wieku. 

(Ze zbiorów M. M. Przem. Art. we liwowie). Obok na prawo dzba- 
nek ze steaiytu (Chiny, połowa XIX-tego wieku) 


a który ceniono w Chinach wyżej od złota. Z ja- 
deitu od czasów przedhistorycznych tworzono na- 
czynia sakralne i rzeźby. 

Przypatrując się uważniej wystawionym oka- 
zom laki czarnej i złotej, kolekcji 87 gard zw. tsu- 
ba, emaljom celkowym lub drzeworytom, rozwie- 
szonym na ścianach sal pokazu, trudno uznawać 
łaskawie tylko zalety formalne czy techniczne 
sztuki tych Azjatów — trudno zadecydować o niż- 
szości ich pod względem intelektualnym i twór- 
czym. Trzeba przyznać, choćby przed sobą, że to 
świat inny, dotychczas nam tak mało znany! Obe- 
enie, dzięki badaniom ostatnich lat 30, każdą grupę 
sztuk plastycznych Japonji oraz Chin można po- 
znać w osobnych monografjach. o 

Ale mimo udostępnienia twórczości artystycznej 
kraju „Syna Niebios“ i ziemi samurajów, właści- 
wie nie przeczuwamy nawet, do jak wspaniałego 
rozwoju doszły tam wszystkie gałęzie sztuki. Nie 
wiemy, że sztuki plastyczne Chin i Japonji są cało- 
ściami harmonijnemi i skończonemi. 

'To „może się kiedyś stanie — jak pisał Z. Prze- 
smycki w „Pro Arte* — przy bardziej sprzyjają- 
cym nastroju duchowości europejskiej“. 


Adam Cieśla, 
kustosz lwowskiego M. Muzeum Przemysłu Art. 
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OLYMPE BRADNA, 


znana artystka filmowa, której uśmiech jest pełen słodyczy i pogody. 
upoważniający do 


KUPON Nr © 12 losowania nagrody 


za rozwiazanie zagadek z 19-go marca 1938 r. 


„IOWARISZCZ” DEYALA SFILMOWANY! 


Słynna amerykańska wytwórnia Warner Bros, dokonała transpozycji na 
ekran znakomitej sztuki teatralnej Jacques Devala p. t. „Towariszez“, która 
na całym świecie, również w Polsce, cieszyła się na seenach ołbrzymiem po- 
wodzeniem. Filmowymi bohaterami „Towariszeza* są Charles Boyer i Clau- 
dette Colbert. Reżyserował ten film niezawodny Anatol Litvak, twórca gło- 
śnego filmu „Mayerling“. Zaznaczyć należy, że „Towariszcz* (polski tytuł 
filmem 
europejskiego realizatora. Wytwórnia Warner Bros zapowiada „Towarzysza* 


„Towarzysz*) będzie pierwszym amerykańskim 


w Polsce jeszcze w bieżącym sezonie: 


Rozwiązanie z Nr. 9. 


Szarada — uł. „kad“: GADAJ TATA DO PRAŁATA. 
Szarada — uł. „Tońko': SKOKI NA KROKWI. 


Trafne rozwiązanie zagadek 
z Nr. 9 nadesłali: 


Alfons Dylewicz, Łowicz; Riman Kania, Równe; Broni- 
sława Ramułtowa, Jeżów; Stanisław Goliński, Kraków; 
Marja Modrowska, Otwock, zł 20.—; Z. Ptaszyńska, Oświe- 
cim; Irena Lewicka, Lwów; Marja Wojcieczykówna, Kra- 
ków; Adam Głąb. Jaworzno; lzia Wożźniakówna, Gorlice; por. 
Bron. Zarembiński, Stanisławów; Stanisław Dudzic, Skarż 
sko; Lubomir Stafiniak, Kraków; Ryszard Janotka. Kraków; 
Róża Przyłuska, Ruskie Piaski; Zofja Janikówna, Szamo- 
tuły; Stefan Lasocki. Warszawa; Zygmunt Tietz, Warszawa; 
Irena Brodówna, Toruń; Czesław Zaborowski, Chełmża; Ka- 
syno, Komarno; Edmund Danysz, Wilno; Elżbieta Jennówna, 


Warszawa; Stefa Cieślak-Malinowska, Kraków: Karol Gło- 
wacz, Bieżanów; Anna Ulicka, Lublin; Zdzisław Czech, Ró- 
żanystok; Zofja Nowogrodzka, Kraków; Lusia Romanowa, 
Bochnia; Jan Janiszewski, Łomża: Seweryn Mordawski, Li- 
manowa; „Nana*, Śniatyn; Karol Holly, Włocławek; Sta- 
nisława Ciepielewska, Suwalki; Z. Kopystiański, Lwów; He- 


Beneck, Cieszyn; F. Chromiński, Toruń; Michał Neusser, 
Michał Wojś, Brzesko; Włodzimierz Bryćko, Wila- 
nów; Bronisław Kaczmarczyk, Leszno; Jerzy Bielesz, Kra- 
ków; mgr. Antoni Hałgas, Nowy Targ; A. Lorenz, Toruń; 
Stefan Bąkowski, Kraków; Franciszek Gruszka, Kozy; Hanka 
Bukowska, Bieżanów; Wanda Sosenkowa, Kraków; Franci- 
szek Wołega, Kraków; M. Boniewiczówna, Toruń; Jadwiga 


lan 
Lwów; 


Czepielkiewiczowa, Wołomin; por. Marjan Serafin, Nowy 
Sącz; Władysław Butran, Nowy Sącz; Franciszek Rabiasz, 


Tworkowa; Stanisław Wierzejski, Rabka; E. Kalewicz, Kielce; 
mgr. Józef Czołba, Toruń; st. przod. Zygmunt Łebek, Mie- 
chów; Witold Majewski, Warszawa; Józef Sowa, Ostróg; 
Stanisław Walczyński, Częstochowa; Walerja  Wasielewska, 
Częstochowa; Roman Łempicki, (Lwów, zł 10.—; Kazia Tym- 
kówna, Lwów; Edward Kukliński, Kraków; Marja Kiełba- 
sówna, Częstochowa; Ludwik Chlamtacz, Biała; Karol Kacz- 
marczyk, Kraków: Marjan Jagusiński, Kraków; Władysław 
Dybuś, Kraków: Olga Kondratiug, Toruń; Adam Wójtowicz, 
Chabówka; Stach Ziemski, Lublin; Zb. Kledecki, Poznań; 
Stella Mikołajczak; K. Kledecki, Poznań; Michał Titz, Gró- 


dek Jagielloński: dr. Nela Eljasiewiezowa, Kraków; Halina 
Bartolewska, Lublin; Jan Rusin, Nowy Sącz; A. Mieczkow- 
ski, Wilno; Wiesława Pruska, Gniezno: Bol. Zieliński, War- 


szawa; Teofil Sobecki, Poznań; Adam Bochniak, Tarnobrzeg; 
Makosik Władysława i Godawa Andrzej, Łuków; Tadeusz Ja- 
błoński, Jaremcze; Wera Kubalanka, Nowy Sącz; Bronisław 
Morawski, Panewnik; Hieronim Bońkowski, Kraków; Stefanja 
Szafrańska, Poznań; Janusz Kajdas, Dąbrowa Górnicza; 


Jan Sysak, Nowy Sacz; 
Krystyna Roszekówna, Sko 
le; mgr. Wład. Lepszy. Za- 
wiercie; Antoni Kral, Bo- 
rysław; Zbigniew Paciorek, 
Nowy Sącz; Jadwiga Ba- 
worowa, Kielce; Kazimierz 
Kłaput, Wadowice; Euge- 
njusz Petrynowski, Kutno; 
Bdward Klawe. Jedlnia; 
Jadwiga Wilczokówna, 520- 
pienice; Jan Sobański, Czę- 
stochowa; mgr. Marja Mo- 
szyńska, Lwów; Roman 
Dziubiński, Warszawa; Eryk 
Unverricht, Pawłów; Wan- 
da  Chłapowska, Radzyń; 
Władysław Krupa, Kra- 
ków; St. Grabowski, Płock, 
Franicszek Sarama, Woj- 
sław; Czesław Błażejew- 
ski. Ząbki; Strzelec Nizio- 
łek Władysław, Warszawa; 
Wacław Pogodziński, War- 
szawa; Cezary Władysław 
Zamiński, Warszawa; Fe- 
liks Rostafiński, Warsza- 
wa; Feliks Pergałowski, 
Warszawa, Stanisław Smo- 
rawski, Sobiesęki; Hanka 
Bujakówna, Szamotuły; Hi- 
polit L. Piątkowski, Gdy- 
nia; N. Kazimierz Kozłow- 
ski, Warszawa; Mira Lil- 
popowa, Włochy; Marja 
Strubel, Warszawa; Helena 
Lubańska, Warszawa; Wa- 
claw Tyblewski, Poznań; 
Warszawa: Jan Turek, Kraków; 
Konin;- Br. Kowallek, Chełmża; Kazimiera 
Zakopane: Janusz Czyżewski, Kraków; Zofja 
Jerzy Czechowicz, Gródek Jag.; Ignacy 
Jadwiga Kwiekowa, Dobrzelin; Klub 
Pracowników S. A. „Gazolina**, Borysław; Zrzeszenie Pra- 
cowników Banku Gosp. Kraj., Drohobycz; Franc. Probstowa. 
Borysław; Mery Piwowarczykowa, Borysław; Betty Herzberg, 
Borysław; Wiesław Rydzewski, Bor aw; Maks Linhardt, 
Borysław; Adam Piwowarczyk, Borysław; Józef Kreisberg, 
Borysław; mgr. Leśniakowski Tadeusz, Borysław; Wanda Łu- 
kasiewiczowa, Brzeżany; Karol Lukasiewicz, Brzeżany; Ha- 
lina Chłopek, Kowel; dr. Wilhelm Niemiec, Lwów; Czekajło 
Władysław, Lwów; dr. Czesław Biały, Będzin; Kazimierz 
Wojciechowski, Wieluń; Piotr Rudawski, Mościce; Edmund 
Kościuszyński, Kraków; kpt. Marjan Pilecki, Przemyśl; Ja- 
nina Rajewska, Sosnowiec; Bryłka Henryk. Chorzów; por. 
Zbigniew Stańczewski, Gródek Jagiel.; Marja Skalska, Raj- 
gród; Zdzisław Kulieki, Skarżysko; inż. Zygmunt Słowikow- 
ski, Warszawa; Stanisław Rokicki, Kowel; Alina Olbryvch- 
tówna, Warszawa; Emilja Podróżkówna, Rzeszów; kpt. Bro- 
nistaw Ertel, Lwów; Helena W.. Zakopane; Kazimierz Ro- 
lek, Skarżysko; Antoni Kajetanowicz, Jabłonica; Izrael Po- 
meranz, Drohobycz: Marja Józefiakówna, Toruń; Irena So- 
kołowska, Rabka; Mieczysław Karaś, Wyszków; W. Hahor- 
kiewicz, Skawina; Kasper Dębosz, Toruń; Izydor Głowacz, 
Toruń; Anna Laurecka, Kraków; Tadeusz Meglicz, Kraków; 
Zdzisław Pankowicz, Kraków; Bronisław Tomaszewski, Ko- 
wel; Jadwiga Gustekowa, Sambor; Jan Cybulski, Dęblin; 
Tadeusz Kucza, Zakopane; Teodor Borzęcki, Świder; Zofja 
Billewiczówna, Toruń; Jadwiga Sosnowska, Skarżysko; Woj- 


tego znakomitego 


Fot. „Warner Bros*. 


Płock; pchor. M. 
Józef _ Brandt. 
Ćwiertniakówna; 
Bigeleinowa, Kali 
Wójcik, Częstochowa; 


Rysiński, 


ciech Hussarzewski, Krzcięcice; A. Loeglerowa, Lwów; Bo- 
lesław Pituła, Stryj; Natalja Reichardtowa, Lwów; A. Ki- 
dybowa, Włodzimierz; „Sfinks*, Włodzimierz; Janina Szap- 


kowska, Lwów; Jerzy Czechowicz, Gródek Jag., prenumerata 
miesięczna „Światowida'* od 1—30. IV. 1938 r.; kpt. dr. Fran- 
c-iszek Jakóbczak, Stanisławów; Stanisław Krzywiecki, 
Lwów; Marja Józefowa Oranowska, Warszawa; Stanisława 
Mikowska, Warszawa; Janusz Roman. Warszawa; Artur Kier- 
korowicz, Lwów: Henryk Małek. Bieżanów; Aniela Buch- 
cianka, Śledziejowice; Kazimierz Kościuk, Śledziejowice. 

Nagrody otrzymali pp. Marja Modrowska, Otwock, Samo- 
rządowa 18 (zł 20.—), Roman Łempieki, Lwów. Lelewela 5a. 
m. 5 (zł 10.—), oraz Jerzy Czechowicz, Gródek Jagielloński, 
Gimnazjum (prenumerata miesięczna „Światowida“ od 1—30 
kwietnia 1938 r.). 


Tak to bywa. 
SZARADA. 
(Ułożył „Bywalec''). 
Pewien handlarz trzeciej-pierwszej 
Miewał zyski równe żeru, 


pielęgnuje 
drugi 


jeden 
naskórek, 
upiększa 


G- JE ty ZIĘŻ 


CREME SIMON 
CREME SIMON 


Powziął wiec zamiar najszczerszy, 
Aby wziąć się do papieru. 
Na kredyt, rzecz oczywista, 
I na weksie bardzo dlugie, 
(Sprawa była, jak szkło, czysta) 
Kupił liczne pierwsze-drugie. 
Lecz nie wykupił w terminie, 
Spóźnienie było niemałe 
Do trój-drugiej po tym czynie 
Wpadł, a to oznacza: „całe“, 


Było i będzie. 
SZARADA. 
(Ułożył „Ład''). 


Cała — to znane źródło fałszu i obłudy, 
Raz-czwór oszczerstwem tego, kto jej w drodze stoi; 
By cel osiągnąć — żadne nie szkodzą jej trudy, 
Raz-trzeciej Boskiej, ani ludzkiej się nie bol. 
Każdy król jej ulegnie, cesarz, czy czwór-drugi, 
Zwłaszcza, gdy jej narzędziem będzie jaka słodka 
Dwa-trzecia, Dwa-trój-piąta... szereg ich jest długi. 
Biada ofierze, którą na swej drodze-spotka! 


Wężownica. 
(Ułożył: „S. K.''). 


Do rysunku wężownicy należy wpisać 19 wyrazów.o poda- 
nem poniżej znaczeniu. Koniec każdego wyrazu jest równo- 
cześnie początkiem następnego. Poczatki każdego wyrazu o0- 
znaczone są kolejnemi cyframi. Litery, wypadające w krai 
kach oznaczonych kółeczkami, czytane kolejno, dadzą . roz- 
wiązanie. 

Znaczenie wyrazów. 
polski. 2. Pamiątki historyczne. 3. Państwo 
w Europie. 4. Pasmo gór w Azji. 5. Znany aktor polski. 
6. Protektorat brytyjski na wschodniem wybrzeżu Afryki. 
7. Miasto w Małopolsce. 8. Miasteczko w pow. pińczowskim, 
znane z czasów Kazimierza Wielkiego. 9. Kamień półszla- 
chetny. 10. Zamek w Anglji, obecnie główne więzienie staru. 
11. Miasto powiatowe w Polsce. 12. Myśliwy. 13. Imię biblij- 


1. Wieszcz 


ne. 14. Zmysł. 15. Stolica jednego z państw europejskich. 
16. Imię żeńskie. 17. Bóstwo egipskie. 18. Zwierzę ziemno- 


wodne ogoniaste. 19. Imię męskie. 


Za rozwiązanie powyższych zadań, redakcja „Światowida 
przeznacza 
trzy nagrody. 
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenumerata mie- 
sięczna „Światowida. 
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 26 marca 
1938 r. wraz z załączonym kuponem. 


zzz e zw obi 

„Ponieważ chcemy dla Polski poko- 
ju — budujmy dla niej silne lotnic- 
twe". 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51-90. 
Numer konta P. K. O, w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr, 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2. 


CENA OGŁOSZEN: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość iamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


| 


a =b. mn nae > Sa - t- PE doi ZZA 
Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić: niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 


Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 
Wydawca i naczelny redaktor: MARJAN DĄBROWSKI. 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH, 
Zakłady Graficzne „L K, C,“ pod zarządem Franciszka Czajki, 
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WET ZZO" 


KONIEC NIEPO r) EGŁOŚCI M IST RJI Nad Wiedniem powiewa flaga ze swastyką. Tłumy manifestują na rzecz Hit- 
U U ES Sa WU s lera. Jedynym widomym znakiem dawnej potęgi Habsburgów pozostały ich 


zydencje i pomniki, a w rzędzie ich najwspanialszy cesarzowej Mari Teresy 


